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— W arszawa  17 Czerwca. —
N. Pan z powodu nastąpionej śmierci N. 

Króla Jnici i*iuskiego, rozkazał wojsku 
przywdziać żałobę na trzy tygodnie.

—  Dnia  19 Czerwca. —
Najjaśniejszy Cesarz i K ró l ,  najłaskawiej 

ozdobić raczył, orderem ś. Anny lsze j klas- 
sy biskupa dyecezyi Płockiej, Franciszka Pa- 
wlowskiega ; orderem s. Stanisława pierwszej 
klassy: biskupów dyecezyi Augustowskiej P a ­
wia Straszyńskiego i Kaliskiej, W alentego 
T om aszew sk iego , oraz administratorów dy­
ecezyi krakowskiej: X awerego Zgleofckie-
go, Lubelskiej, biskupa suffragana Wojakow- 
skiego i W arszawskiej biskupa suffragana 
Chmielewskiego; orderem ś. Anny Ugiej klassy: 
Rektora akademii ducho wnej rzymsko-katolic­
kiej, prałata archidyakona katedry Podlaskiej 
hr. Wojciechu Ossolińskiego; orderem sw. 
Stanisława Hg'ój klassy: prałata i dziekana 
kapituły metropolitalnej warszawskiej, Anto­
niego Kotowskiego; prałata i dziekana kapi* 
tuly katedralnej Lubelskiej, Wincentego Pień­
kowskiego, kanonika kapituły katedralnej 
P łockie j,  Walentego Słupeckiego; professo- 
l a  akademii duchownej rzym sko-kato lick ie j ,

kanonika Franciszka Ludicke; członka k o n -  
systorza jenerulnego wyznań ewangelickich, 
superintendenta i pastom gminy ewangelic­
kiej w W arszaw ie, Juliusza L udw ig , i su­
perintendenta i pastora gminy ewangelickiej 
w Kaliszu, Ernesta Módl; orderem ś. S tani­
sława Hlciej klassy: professora akademii d u ­
chownej rzymsko-katolickiej i proboszcza pa­
rafii W illanowskiej, Adama Szelewskiego, 
proboszcza parafii ś. AUxandra w W a r s z a ­
wie, A d ‘ina Naruszewicza i starszego W ika 
ryus/.a parafii ś. And. w W arszaw ie, Marci­
na Zarzeckiego.

—  Chorletlenburg  12 Czerwca. —

Po oddaniu wczoraj przed południem o- 
Statniej czci głęboko żałowanemu monarsze 
w stolicy, zwłoki śmiertelne błogosławionej 
pamięci króla naszego stosownie do jego  k ró ­
lewskiej woli w ostatniem rozporządzeniu 
objawionej , zaprowadzone zostały śród ciszy 
nocnej do ostatniego miejsca spoczynku w 
grobie tutejszego zamkowego ogrodu.

Za nadejściem ciemności zgromadzili się 
po obu stronach drogi aż  do zamku królew­
skiego tnieszkuńcy Charlottenburga i okolic, 
w gęstych ciemnych niassach i z bijącemi 
sercami oczekiwali ch w il i , w  k tóre j martwe 
zwłoki nkochanego monarchy będą mogli po 
raz ostatni powitać i pożegnać. W szędzie
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panował szczery i głęboki smutek i tęskna 
ża łość ,  j i k  to wszędzie w całym kraju oka­
zywało arę, « nawet więcej, bo Chartotten- 
bu rg  moŁe się szczycić szczególnem upodo­
baniem błogosławionej pamięci zmarłego mo­
narchy. Naszej miłości i pamięci głównie 
powierzone są bolesne wspomnienia 19 lipca 
i 7 czerwca; zamknięte w jednym grobie.

Zaraz po północy zbliżył się cichy ża ło­
bny orszak który oczekujący, postrzegli zdała 
po błysku p och o d n i .  Orszak ten postępował 
w pośród coraz gęściejszych mass ludu, k tó ­
re  go bez szmeru Z odkrytą g łow ą przyjmo­
wały, aż ao krat ogrodu zam kowego, gdzie 
liczny chór inęzki, złożony z członków ope­
ry  k ró lew skie j,  zaintonował chorały. »Jezu 
inoja obronom; i »zmartwychwstać, tak zmar­
twychwstać*. Od lej chwili ustały oznaki 
publicznych uczuć , bo stosownie do wyso­
kiego rozporządzenia , ostatnia część tej no­
cnej uroczystości, miała się odbyć w ścisłym 
okręgu rodziny królewskiej bez najmniejszej 
przeszkody z zewnątrz. Jeżeli błogosławio­
ny duch patrzał z swego miejsca w niebie 
na hołdy tej nocy, to zapewnie zupełnie był 
zadowolony s szczytnego i razem prostego 
sposobu dopełnienia jego życzeń i uczcze­
nia jego pamięci.

— W rocław  10 Czerwca. —
Skoro dziś nadeszły urzędowe doniesienia 

o zgonie błogosławionej pamięci J .  K. Mci 
K ró la  Fryderyka W ilhelma III. i wstąpieniu 
no tron J. K. Mci Krdla^Fryderyka IV . na ­
tychmiast wszystkie wojska tutejsze zebrały 
się i pułkami złożyły panującemu teraz k ró ­
lowi przysięgę wierności: Poważna godność
cechowała ten akt uroczysty, (Podobnież jak  
w W rocław iu, odbywała się już  we wszyst­
kich miastach, które otrzymały wiadomość o 
wstąpieniu na tron króla Fryderyka W ilhel­
ma IV. uroczystość złożenia przysięgi, o czerń 
ju ż  nadeszły osobne raporty).

— Londyn 6 Czerwca. —
Między krolową i je j  m a tk ąX żn ą  Kent, cią­

gle jeszcze ma panować niejakie rozprzężenie, i 
nawet u trzym ują ,  że królowa Wiktorya od 
tego czasu znacznie żhliżyła się do owdo­
wiałej kró low ej, z czego torysowie wielkie 
tworzą sobie nadzieje.

Pogłoska, żo między rzeczami Coaryoisi- 
e r a ,  snalazta się koszula krw ią  zbrocsoua, 
°  utwierdziła, że inspektor policyi
pan I edm an, znalazł przy pierwszera prze­
szukiwaniu polkoszulek k rw ią  splamiony,

które  to plamy jednak j a k  mówił Courvoisier i 
jak  potwierdził chirurg Nursey, pochodziły 
od puszczenia się krwi z nogę, G0 prscd k il­
k u  dniami miało mieć miejsce. Oskarżony 
okazuje się w swojeni nowein więzieniu c ią ­
gle  spokojnym i nieugiętym.

—  Dnia  9 Czerwca. —
Indyjska poczta nadeszła przez Francyę, 

przywiozła wiadomość z Chin , po dzień 13 
marca. Chociaż te wiadomości sięgają  pięć 
tygodni dalej ja k  osfntoie któreśmy stamtąd 
otrzymali, nie wiele jednak rzncają  światła 
na stan i postęp nieporozumień, tyle zdaje 
się byc pewnein, że Cnińczycy uzbrajają się 
go r l iw ie ,  aby z całą siłą  stawić opór potę­
dze angielskiej. Z Madras znaczna już część 
wyprawy przeciw Chinom wypłynęła, cała 
siła tej wyprawy miała się zgromadzić w d. 
20 maja w Syngapore. Za trzy miesiące 
zalein spodziewają się mieć W Anglii pierw­
sze wiadomości fl rozpoczęciu operacyi. Cliiń- 
czykowie ju ż  kilKakroć usiłowali podpalić 
okręty anglików w T an k -B a j ,  ais im się to nie 
udało.

—  A  i  e m c y. —
NN . Cesai z i Cesarzowa ross. tudzież J .  

C. W . Cesarzewicz i Wiejka Xiężniczka Ol* 
ga, wyjechali 11 b m. z Berlina do W aj-  
tnaru , dokąd udały się także świty Cesarskie 
i Cesarzewicza.

l)o  Berlina przybyły: Królowa H anow er­
ska i X iężna  Albertowa Szw arcburg RudoU 
stadt.

Zwłoki zgasłego Króla Fryderyka W il­
helma III. z Berlina do Szarlottenburga prze­
wieziono. Liczne tłumy Indu, świadkowie 
tego smutnego obrzędu, zachowywały jak  naj­
głębszą ciszę, w dowód niewygasłej miłości 
> nszanowania dla cienia ukochanego monar­
chy. Stóso wnie do życzenia nieboszczyka, 
pogrzeb w Szarlottenburgu odbyt się bez o- 
! Białości. W a wszystkich miastach prowin- 
Cyi  ̂zaraź po nadejściu oznajmienia o śmierci 
k ró la ,  odbierann przysięgę wierności dla no­
wego monarchy.

W ielka Xiężna Helena ross., przybyła 8
b. m. do Kolonii z swojetni 3ma córicemi, 
pod nazwiskiem hrabiny K om anów , wraz z 
bratem xięciein Fryderykiem W irtem berg . 
sk im , który podróżuje pod nazwiskiem hr.R o- 
tenberg.

— A lexandrya  15 M aja. —  
M niemają tu, że zegrożone przez mocar­

stwa europejskie środki zmuszające, w tym
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rek*  feezwąipłewla r le  p rzy jdą  do sktfffcu. Dla 
trg#  nepa&ć turecka w zeszłym roku była tyl­
ko jakby  intermezzo  teraźniejszego stanu , 
któć^th wprawdzie chciano spróbować potęgi 
Meb.ne it».

W Syryi nie bardzo zdaje 6 » być spo­
kojnie; w H o r a n i e  można się spodziewać iło­
wych wybuehów które jednak tylko byłyby 
cząitkeweini po wsiach powstańcami. Czy 
Kurszid pasza wróci s Arabii, jest jeszcze 
b a r d z o  niepewne; co tydzień wydawane są  
wojsku sprzeczne fozsczy, tak iż żołnierze 
są  w ciągłym ruchu. Z Scnnaar potwier­
dził się zgon pani Lefevre, ale pan Boreani 
je s t  jeszcze przy życiu. Z resztą  nic nowe- 
gc>, lato rozpoczyna się nakoniac po bardzo 
nieprzyjemnej zi.nnej wiośnie.

R ozm aitości.

śłeh Jozmu! i Reh Meszko,, ojciec z sy> 
n e m , oba z natury ciekawi, przechadzali się 
w  dzień świąteczny po ogrodzie w którym 
ja k  słyszeli miały b jć  wielkie osobliwości. 
Jeden  j a Ił d rugi, peśpiewnjąc sobie śledzili 
oczami każdy przedmiot, szukając coby ich 
ntoglo nadziwić. Po Krótkiej chwili milcze­
nia, udeswał się ojciec Szmal:

fteb Moczku, mój synu nejukorhańszy; ty 
m ssz miałki rozum.

—  Mam ojcze, odpowiedział Meszko.
—  \ j e  darmo łożyłem i na to ,  abyś miał 

wielki dowcip; mówił dalej ojciec.
—  Nie d j r,uo łcfcyteś ojcze, jestem dowci­

pny; odpowiedział Moszko.
—  Otóż to t . łasn .e  dla tego, rzek ł ojciec, 

fce jesteś dowcipnym, życzyłbym sobie, aże­
byś gdy do domu wiocimy, to wszystko co 
nam się tutaj za granicą osobliwi widzieć 
wydarzy, umiał naszym głupim żydom opo­
wiedzieć, to ci u nich nie małej narobi wzię- 
tości; czy mnie ro»umifc»z?

— Rozumiem mej ojoze, zdaj iię tylko na 
mnie a ręrzę, że się nie powstydzisz.

T o  mówiąc szli razem ulicą , która ich 
różnemi bawiąc przedmiotami, nareszcie do 
chatki pustelniczej zawiodła.

— Wejdźmy rzeki S ituul.
—  W ejdźmy, rzekł Most ko.

Długo, zachęcał Sztnuł Moszka, długo 
zachęcał Modzek Szm ula, aż nareszcie tyle 
nabrali odwagi, że oba drzwi uchyli wszy ra ­
sem w progu stsneli; ale zaledwie to uczy­

nili, ji tre ś dziwna osoba w szacie jzurej s ie ­
dząca, podniosła się i z podaiesio.temi » t t a -  
mi trzy razy głow ą kiwnąwszy, jak  wryta 
stanęła. Żydzi poglupieli. Ca by to było, 
i jak  się ta sti łoy żaden pojąć nie zdołał. 
Żywy \  czy nie żywy? w tein był sęk najwięk­
szy. Pyta o ta z wislklem przeproszeniem 
S z m a l ,  pyta o to podobnież i M oszko, ate 
daremnie, esobe się nie rusza ani odpowiada. 
T e  rzecz osobliwa. B ierze ich ciekawość ale 
trzyma bajaźń. Nakoniec ośmiela rię ojciec 
i rzecze do syna:

— M oszku , synu r.ajuKOchuńszy, ty masz 
laseczkę, trąć  go z  daleki,  zobaczymy co ou 
na to powie. W  niesmak poszła syuowi ta 
p ropozyc ji  ojcowska, ale przez sam wzgląd 
odważa się  rra je j  wykoaanie; d.‘żący i cie­
kawy zbliża się syn, drżący i ciekawy czeka 
na to ojciec. A le ,  jak aż  była ich .adość, 
gdy się oba przekonali , t e  to nie był czło­
wiek, tylko, prosty figiel to je s t  sztuczny au»y 
temat wyobrażający pustelnika. —  T a k  rząd* 
kim ucieszeni exp*ry men tein, wypali obe fo n -  
tenc: z siebie. Mosako pogłaskany i ośmielony 
pochwałami ojca, wydaw.l walkę wszystkimpo- 
sągom, które po drodze waleach spotykał, n a ­
wet samemu K  rKulesowi odgrażał l ieczką, 
chociaż w jego  ręku groźną maczugę widział. 
T “k hercując po wszystkich zakątach  ogro­
d u ,  zbliżyli się do ciemnej groty, w k tórej 
chłod-ie jak iś  wznojony żołnierz zasypiał; 
skoro go Moszko ujrzą zatai 1 radośnie r ę o
i w głód zawołał:'

— Pójdźno tu prędko kochany ojcza i patrz, 
znów tuaniy figiel! — Ale ojciec nie w c ie­
mię bity, daje mu napomnienie: —  ł . jż a ,  o- 
strcżuie sy n u ,  to pen żołnierz, a z tym nie 
ma ż a r tu !

—  Ja kto nie ma żarta^ No! on tli właśnie 
dla żartu zrobiony, rzecze ośmielony Moszko, 
obai zysz o jcze, że jak go w nos U seczką  
dziubnę, to on się zaraz podniesie i głową 
poruszać będzie-

S u n u l  zdjęty c iekawością , zbliżył się do 
żołnierz >, a w idząe, że ani aapie, ani się ru ­
sza, powraca A j  synu i mówi mu z u k o i  1 a- 
l„wa. rem do ucha:

-—■ Na, niechże i tak będzie*, dziabnij go 
nareszcie Moszko a  meżi i poruszy głow ą

Nastaje uroczysta cbwifa; ciekawość i bo- 
juźń  walczą na przemiany, Moszko ze Szmu- 
lein skradają się, trzymając się za ręce ,  zbłi • 
ż a ją  się i iddaleją — nakoniec nachyla się 
Moszko, celuje w żołnierza i w ykrzykując— 
paf! dziobie go w nos laseozką, Ale za le ­
dwie ten w jkrzyk  rozległ się w powietrzu



już  trząsł i policzek, który otrzyma! Mozzko 
juJ- błysnął i  pałasz, którym kołnierz płazo- 
'.vnł g r z b i e t  Szmula, ju ż  jeden i drugi wrze­
szcząc z całego gard ła ,  wybiegli z ogrodu 
jakby  śmierć za niemi goniła.

•— Wiadomo źe Napoleon dla Francyi usta­
nowił herb O rzeł złoty, za teraźniejszego 
rządu herbem jes t  K ogut gallów; fregata 
mająca odplyuąć do wyspy S. Heleny, nazy*

wa się Piękna kura (le lle  poule)'; gdy te r a j  
.zapytano art. dramatycznego pana Odr^ sła­
wnego kalambttrzystę co powie o przy w i c  
zieniu zwłok Napoleona, odpowiedział natych­
miast. uNikt nie przewidział źe K o g u t wy* 
*y\a_Kokoszkę po Orła.*

—  »Mój Boże! zawołała młodo p.nianka; 
żeby to cały rok inogło być la to ,  tobyśroy 
zawsze mogły jeść  lody w cuki.erni.>

Doniesienia Urzędowe*
Nro 2548.

T ry bu na ł  I .  I ns ta n c y i .
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  JegoOkregu,
Gdy w depozycie ządowym znajdnją się 

dwa obligi hypotecznie zabezpieczone na sum­
my 1723 zip. 4 gr. i 1029 zip. 11 g r . ,  tu- 
dzież kwota złp. 203 gr. 21 vgotowiznie, po. 
rhodz ^ce zaummy 686 Z- Reń. z massy Fili* 
pa i Barbary Czerchów pod dniem 18 paź­
dziernika 1809 r. Nr. 4357 stanom miasta 
K rak o w a  z depozytu wypożyczonej, a dekre­
tem byłego magistratu krakowskiego z dnia 
29 łipca 1810 r. wierzycielom poinienionej 
massy mianowicie: Wiktoryi Laufowej i Ale- 
■YunJrowi W irem bergowi na własność przysą­
dzonej, .  i następnie w J'. 1821 prsez kassę 
g łów ną  wraz zzaległerai procentami do depo­
zytu zwróconej, przeto T rybunał po wysłu­
chaniu wniosku urzędu publicznego, wzywa 
W ik tó ry ą  Laufow ą i Alexandra W iromberga 
lu b  prawa ich mających; aby się zgłosili z 
stosowni mi dowodami w przeciągu trzech 
miesięcy, w przeciwnym bowiem razie massa

ta  skarbowi publicznemu przyzuaną będzie.
K raków  dnia 16 maja 1840,

Sędzia piczy dujący
D U D R E W I C Z .

(3r.) Librowski. Sekr.
N ro  7871.

T rybunał  1. I nstan cy ł  
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta  /< rakowa i  jego Okręgu.
Gdy w inassie. X .  Kajetana Żychlińskiego 

W dniu 17 lutego 1806 roku zm arłego , znaj­
duje się kwota 46 złp. 23 gr. po odebraniu 
której nikt się nie -g łusze .  Trybunat p rz . to  
po w yslnchan.u wniosku urzędu publicznego 
w z y w a  wszystkich prawo do rzeczonego spad. 
ku  p le ć  mogących, aby tv terminie miesięcy 
trzech zgłosili s ię , po odebranie takowego z 
stosowne.ni dowodami, w przeciwnym bo­
wiem raz ie ,  to co- z prawa w ypada, postą- 
pionem będzie.

Krak.,w daia 16 maja 1340 m
Sędzia Prezydnjący.

B u d r e w i c z .
3f.) Librowski S ek r .

D o n ies ien ia  pryw atne.
Ktoby sobie źycżył wchodzić w kupna lub 

itaierżawy dóbr ziofciakich. i .m ien ie  w mie­
śc ie  Krakow ie; podobnież ZBciągnietiia k a p i­
tałów ba pewoą hypetekę ,  lub  nawzajem po­
siadał summy do ulokow ania^— raczy s ię  od- 
tąd  zgłaszać do niżej podpisanego, w m iesz­
kan iu  przy ulicy Szpitalnej pod N. 569 kto* r> w takowych potrzebach ofiaruje dogodną 
fcsJiugę i  w u e lk ie  ułatwienia Szanownym 0<

bywatelom.— W  końcu uwtadomram S’z. P u ­
bliczność że i na teraz main dobra do sprze­
dania i do arendy i summy do wypoży-
c.en is-  M . Rzewuski Obywatel.

Ktoby potrzebował lokalu zdrowego sur- 
ebego, frontem na południe okna, taki jest  
do najęcia na IszeiłM , ' w z e  p.zy pUCU Szcza, 
pańskim pod N. 3 90r


